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Sytuacja w Niemczech.
Napady h it lerowców nie ustają .— Papen  

na kanclerza
i Hitler kandydatami

BERLIN. Sytuac ję  w ew nętrzno-po . 
l i tyczną  w N iem czech om aw ia  cała 
prasa  poranna. Od w yn iku  zapowie­
dzianej na p ią tek  audjencji  H itlera  u 
p rezyden ta  H indenburga  zależy los 
k an d y d a tu ry  narodowo-socjalis tycznej 
na  stanow isko  kanclerza  — ośw iadcza 
„D eutsche A lgem eine  Z e i tu n g " .— Roz­
m ow y P a p e n a  z przyw ódcam i ce n tru m  
niem iecko-narodow ych  m a ją  u sta lić  
s tanow isko  tych s tronn ic tw  wobec 
w spom nianej kan d y d a tu ry .  P ew n e  ko­
ła  c en tru m  chcia łyby  naw et zao fia ro ­
wać narodow ym  socja lis tom  w sp ó łp ra ­
cę w gab inec ie  H itlera .  Przeciw ko 
kan d y d a tu rze  przywódcy narodow ych- 
socjalistów w ystępują . in n e  bardzo 
w pływ ow e k o ta"— podkreśla dziennik. 
Decyzja je s t  w ręku  H indenburga. 
P rezy d en t  Rzeszy może, w rozmowie 
z H itlerem  zażądać, aby narodowi-soc 
ja liści wyrzekli się kan d y d a tu ry  n a u -  
rząd kanc le rza  i poprzestali na  ofiaro­
w yw anych  im  w obecnym  gabinec ie  
tekach . Odrzucenie tego  postu la tu  
H in denburga  groziłoby w y b u ch em  
bardzo pow ażnego konflik tu .

BERLIN. W zw iązku z obiegają- 
cemi od k i lku  dni a la rm u jącem i po­
g łoskam i o koncentracji  h it le row sk ich  
oddziałów sz tu rm ow ych  i p ro jek tow a­
n y m  .m a rsz u  n a  B erlin”, ze s trony  
kół oficjalnych zapew niają ,  że w ia d o ­
m ości te  są conajm niej przesadzone. 
J a k  w yjaśn ia  k o m u n ik a t  półurzędowy 
policja w ciągu  osta tn ich  dw u ch  dni 
nie zdołała n igdzie s tw ierdz ić  k o ncen­
tracji  w iększych oddziałów. Gdyby na­
w e t is tn ia ły  podobne ten d en c je  w ko­
łach  hitlerowców, to policja i wojsko 
zaw czasu  przedsięwzięłyby odpow ied­
nie zarządzenia. Policja w  każdym  ra ­
zie je s t  w  pogotowiu. U rzędnicy poli­
cyjni, pełn iący s łużbę w dzielnicy 
gm ach ó w  rządowych o trzym ali k a ra ­
biny.

K om endant oddziałów sz tu rm o w y ch  
na Berlin i B randenburg ię  hr. Hell- 
dorf ogłasza rozkaz do sztu rm ów ek  
dom agający  się p rzes trzegan ia  bez- 
w zględuej dyscypliny i un ik an ia  wszel 
k ich  ak tów  n ie lega lnych  pod grozą 
surow ych kar. Helldorf zaprzecza w ia ­
domości o koncen tracji  oddziałów 
sz tu rm ow ych  w okolicy Berlina, t łu ­
m acząc, że chodzi tu  tylko o „ćw icze­
nia sportow o-w ojskow e”, połączone „z 
pogotowiem  a la rm ow em  poszczegól­
nych fo rm acy j”.

MONACHJUM. Katolicka prasa 
baw arska  donosi, że Hitler zwrócił się 
do władz baw arsk ich  z w niosk iem  o 
zezwolenie na noszenie broni dla jego 
gw ard ji  przybocznej. S traż  przybocz­
n a  H itlera  sk ład a  się z 15 specjalnie 
zaufanych  bojówkarzy, którzy towarzy 
szą Hitlerowi we w szystk ich  jego po­
dróżach i w ystępach .

Ponieważ dyrekcja  policji w Mo- 
nach jum  odm ówiła zezwolenia, bojów- 
karze udają  się do Oldenburga, gdzie 
rząd składający  się z n iem iecko naro­
dowych i h itlerowców, przyrzekł u* 
dzielić odpowiedniego zezwolenia.

BERLIN. Bestjalskiego m ordu  do­
ko n a ła  g rupa  u m u n d u ro w an y ch  h i t le ­

row ców  w P o tem bie ,  pow. g l iw ick ie ­
go, na  22-łe tn im  robo tn iku  K onradzie 
Pieczusze. H itlerow cy zajechali s am o ­
chodem  c iężarow ym  przed dom, w 
k tó rym  m ieszka ł Pieczusza i wdarłszy 
się do m ieszkan ia ,  pastwili  się nad 
bezbronnym , bijąc go do k rw i.  P ie ­
czusza wydarł się n apas tn ikom  z rąk, 
wów czas jeden z n ap as tn ik ó w  strzelił 
do niego, zabijając go n a  miejscu. 
Rów nież i b ra t zabitego został ciężko

pobity. Policja aresztow ała  jednego z 
napastn ików .

W pobliżu C złuchowa doszło do 
sprzeczki na  tle po litycznem  między 
leśniczym  a k i lk u  robo tn ikam i.  L eśn i­
czy strzelił,  zabija jąc jednego z ro b o t­
ników,

HAMBURG. W zaułkach  H a m b u r­
ga odbyła się dziś przy udziale  około 
1,500 policjantów  obława, t rw ająca  od 
w czesnego ra n k a  do południa. Cała 
dzielnica była szczelnie zam k n ię ta  kor­
donem , okna  i dachy były obsadzone 
policją, k tó ra  p rzeszukiw ała  m ieszka- 
nia, gdzieniegdzie zryw ając  naw e t  pod­
łogi. Skonfiskow ano  m nóstw o  broni i 
aresztow ano około 60 osób. (PAT).

Zamach stanu w Hiszpanii.
A r e s z to w a n ie  p r z y w ó d c ó w  powstania.

MADRYT. R uch  pow stańczy  w S e­
willi zakończył się zupe łnem  n iepo­
w odzeniem . W yżsi oficerowie odm ó­
wili poparcia gen. San  Ju rjo , k tó ry  
wobec tego  zrezygnow ał z wszelkiego 
oporu.

Do n iepow odzenia  pow stan ia  w Se­
willi przyczyniło się ogłoszenie s tra jku  
genera lnego , k tó ry  zagrażał poważne- 
m i incydentam i.

Po ucieczce San Ju rjo  w m ieście  
m ia ł  m iejsce  szereg  m anifestacy j ro ­
botniczych. T łu m  uw oln ił  z w ięz ien ia  
w ładze a resz tow ane  przez pow stańców  
oraz przestępców  politycznych. Była 
k w a te ra  gen. San Ju rjo  została  pod­
palona. Obecnie spokój w m ieśc ie  zo­
s ta ł  przyw rócony. R obotn icy  powrócili 
do pracy. Oficerów, będących  w spól­
n ikam i gen. San Ju rjo  aresztowano.

MADRYT. Rząd w yda ł dekre t ,  za­
w ieszający  w czynnościach generałów, 
k tórzy  brali udział w zajściach. W ię ­
zien ia  woiskow e są  przepełnione.

MADRYT. W ed łu g  k o m u n ik a tu  
m in is te r s tw a  spraw  w ew nętrznych , 
gen. San Ju rjo  został a resztow any w 
okolicach Sewilli. Wraz z g ene ra łem

aresztow ano jego  syna, gene ra ła  Her- 
ra itza  i p u łkow nika  E s tev an a  Infante.

G ubernato r  Corbody o trzym ał m i ­
sję objęcia sw ą  w ładzą całego re jonu  
Sewilli. Dokonano znacznych  p rzesu ­
n ięć  wojsk.

MADRYT. W ca łym  k ra ju  m iały  
m iejsce m an ifestac je  przeciw ko sp raw ­
com onegdajszych  zajść. Na prowincji 
w wielu m iejscowościach t łu m  podpalił  
i zrabował szereg  klubów a ry s to k ra ­
tycznych. Zajścia m iały  szczególnie 
ostry przebieg  w Grenadzie, w S an tan ­
der i w Sewilli. W S a lam ance  t łum  
podpalił kioski z p ism am i k a to l ick ie ­
m u Podczas zajść jedDa osoba została 
zabita, a wiele rannych .  (PAT.)

LONDYN. Z M adrytu  donoszą, że 
rząd  wydał rozkaz rozstrzelan ia  g e n e ­
rała, wraz z 4 oficerami został a re sz ­
tow any  w M adrycie w zw iązku z próbą 
zam achu  stanu . N azw iska  gen e ra ła  
nie podano. W edług  innych  doniesień  
m iano  rów nież rozstrzelać 2 in n y ch  
oficerów, zaw ik łanych  w spisek. U rzę­
dowego po tw ierdzen ia  tych  w iadom oś­
ci b ra k  dotychczas.

Sytuacja na Dalekim W schodzie
Z ac ię te  walki o  Mukden.

PARYŻ. W ed łu g  doniesień z Tokio 
walki m iędzy  oddziałam i japońskiem i, 
a par tyzantam i chińsk iem i w Mandżurji 
trw a ją  nadal. Chińczycy a tak u ją  ze 
w szystk ich  stron przedm ieścia  Muk- 
denu. Japońsk ie  oddziały sz tu rm ow e 
za jm ują  stra teg iczne  p u n k ty  w m ieś­
cie.

Przedm ieśc ia  M ukdenu, podpalone 
przez Chińczyków, płoną.

K om enda japońska zamierza s t łu ­
m ić  ruch  p ar ty zan ck i  przez odcięcie 
pow stańców  od Chin. W  ty m  celu 
za ję ta  m a być prow incja  JehoJ. P r o ­
w incja  Jeho l zaa takow ana  m a  być nie 
od s trony  Mandżurji, gdyż wówczas 
Japończycy  m usie liby  prowadzić p rze : 
w lek łą  wojnę w górach, lecz przez 
zajęcie T ien ts in u  i P ek in u  m a  być 
izolowana od Mandżurji.

W ten  sposób, w ed łu g  p lanów  ja ­
pońskich , Jeh o l  rychło przejdzie w 
ich  ręce.

NANKIN, Czang-Kai Szek zwrócił 
s ię  te legraficznie do w szystk ich  by­
łych m in is trów , przebyw ających  w

S zanghaju , z prośbą o cofnięcie d y ­
misji.

PARYŻ. Donoszą z Tokio: D y m is ­
jonow any  prem jer chiński W ang-Czing- 
Wej odrzucił zaproszenie Czang-Kai- 
SzeKa do przybycia do głównej k w a­
tery  w celu w spóinego rozpatrzenia  
sy tuacji .  N a tom iast  ch ińsk i m in is te r  
finansów  S ung  udał się do Czang-Kai- 
Szeka, ażeby om ów ić z n im  spraw y, 
zw iązane z dym is ją  premjera W anga. 
Możliwe jes t ,  iż Czang Kai-Szek przy­
będzie osobiście do Szanghaju , ażeby 
nam ów ić  W an g a  do cofnięcia dy ­
misji (PAT).

LONDYN. R euter donosi, że w 
M ukdenie  szaleje ogrom ny pożar. W e ­
d łu g  krążących  pogłosek ogień podło­
żyli par tyzanci chińscy, przebrani w 
u b ran ia  cywilne. Ze źródeł ch ińsk ich  
słychać, że czołgi japońskie obsadziły 
w szystk ie  s tra teg iczne p u n k ty  m ias ta  
i pow strzym ują  napadające ze w szy s t­
kich stron oddziały chińskie. C h ińczy­
cy obsadzili podobno najważniejsze 
w zgórza dookoła M ukdenu.

Powódź w Mandżurji poczyniła n ie­

s łychane  szkody. Całe m ias ta  są za­
topione. Tysiące  osób utonęło, a licz 
ba ludzi, pozbaw ionych dachu  nad  
g łow ą, w ynosi dotychczas ponad 8 
m iljonów. W niek tórych  wsiach i 
m ias tach  w oda dochodzi do ośm iu 
m etrów  wysokości. W sp an ia le  zapo­
w iad a jące  się zbiory zostały doszczęt­
nie zniszczone. S y tuac ja  je s t  k a ta s t ro ­
falna.

Tysiące partyzan tów  ch ińsk ich ,  pro­
w adzących w alkę  podjazdow ą przeciw  
Japoo ji ,  poddało się, w spó łpracu jąc  o- 
Decnie  z Jap o n ją  w akcji ra tunkow ej.

Jap o ń sk a  lo tn icza s łużba w y w ia ­
dowcza s tw ierdziła ,  iż woda w zb ie ra  
w dalszym  ciągu i że najbardziej za­
grożone są  te reny  objęte przez sieć 
w odną rz^ki Sungari.

PARYŻ. Donoszą z W aszyng tonu :  
A m basador japońsk i  w W aszy n g to n ie  
uda ł  się dziś do S tim sona  w celu za- 
s iągn ięc ia  informacji,  co do s tan o w is ­
k a  S tanów  Zjednoczonych w kw estj i  
Mandżurji. S tim son skorzysta ł  z okazji, 
by podkreślić , jak  to już  uczynił k i l ­
k ak ro tn ie  w rozm ow ach z am b asad o ­
rem , że S tany  Zjednoczone są  stanów* 
czo przeciw ne roztaczaniu  kontroli 
nad  M andżurją lub nad  każdym  innym  
te renem  ch iń sk im  przez Japonję , oraz, 
że rząd  w aszyng tońsk i  zdecydowany 
je s t  współpracować z L igą Narodów 
w spraw ie  poszanow ania pak tu  B riand- 
Kellog i raportu , opracow anego przez 
kom isję  ank ie tow ą Ligi Narodów. (PA T)

Kredyty ro lne  pod z a s t a w  zboża .
W A RSZA W A . Odbyło się posiedze 

nie m iesięczne rad y  B anku  Po lsk iego  
w spraw ie  k redy tów  rolniczych pod 
zas taw  zboża. Postanow iono, iż k redy­
ty te  rozprowadzone będą przez n a s ­
tępu jące banki: A kcyjny  B ank  Hipo­
teczny w e Lwowie, B an k  Kwilecki- 
Potocki w Poznaniu , B ank  Zw. Spółek 
Zarobkowych w Poznaniu , Poznański 
B ank Z iem stw a Kredyt., C entrala  Rol­
ników  w Poznaniu , W ileńsk i  p ry w a t­
ny B ank  H andlow y w W ilnie, B ank  
Gosp. Kraj. i P ań s tw o w y  B ank  Rolny.

S topa procentow a B anku Polskiego 
w ynosi 7 i pół w s to su n k u  rocznym. 
In s ty tuc je  rozdzielcze pobierać mogą 
1,75 proc. ponad stopę procentową 
B an k u  Polskiego. W ten  sposób op ro ­
centow anie pod zastaw  zboża wynosi 
9,25 proc. w s to su n k u  rocznym.

Przy szacow aniu  zas taw u  zboża 
in s ty tuc ie  rozdzielcze pobierać m ogą 
zw rot e fek tyw nych  kosztów, nie w ię­
cej ja k  pół proc. jednorazowo od u- 
dzielonej pożyczki.

Postanow iono m. in., że dla w ię k ­
szej w łasności rolniczej pod zas taw  
przypadn ie  21 i pół m iljona złotych, 
a na  k redy ty  dla m ałych  rolników  
8 i pół m iljona złotych.

Nowy r z ą d  Rumunji .
BUKARESZT. Nowy rząd  ru m u ń ­

ski został u fo rm ułow any . Prezesem  
rady  m in is trów  oraz m in is trem  spraw  
zagran icznych  został Y aida Voeyod. 
M iniste rjum  finansów  objął Mironesco, 
spraw iedliw ość — Miahi, Popovici — 
został m in is trem  spraw  w ew nętrznych ,  
M ichalake objął tekę  przem ysłu  i h a n ­
dlu, M adgearu —  rolnictwa, Voicu 
Nitzesco— pracy, D em etre  Ionitzesco— 
m in is te r ju m  kom unikac ji ,  na czele
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rn in is terjum  robót publicznych  stanął 
Mirto, ośw iecenia publicznego— Gusti.  
M inistrem spraw  w ojskow ych został 
szef sztabu, generał  Samsonovici. No­
wi m in is trow ie  zostali zaprzysiężeni 
wobec króla. Podsekre tarze  s tan u  po­
przedniego  g ab in e tu  pozostali na sw ych  
s tanow iskach . Halipa i H atzegano są 
m ianow ani m in is t ra m i bez teki.

S z e r m i e r z e  polscy na Olimpjadzie.
LOS A N G ELES. W szerm ierce — 

w os ta tn im  dziale sportu , t a k i  Polacy 
reprezentow ali  na  ig rzyskach  w Los 
A ngeles, d rużyna  nasza sp isa ła  się 
rów nie  pięknie, j a k  lekkoatleci, czy 
wioślarze.

W środę na p lanszy  szerm ierczej 
zespół polski: Suski, Friedrich , Segda 
i D obrow olski pokonał przed po łud­
n iem  zupełnie  p ry m ity w n y ch  Meksy- 
k ańczyków  9 : 5 ,  a po obiedzie d ru ż y ­
n a  nasza  w sk ładzie  Papee, F riedrich , 
S egda  i Lubicz-N ycz w yw alczy ła  zwy- 
c ięstw o z g roźną załogą D anji w s to ­
su n k u  1 0 :6 .

P oniew aż te dw a  zw y cięs tw a  w y ­
s tarczy ły  najzupełn ie j,  aby  dostać się 
do walk f inałow ych, Polacy, n ie  chcąc 
p rzem ęczać  s ię  ciężką, a i tak  bezna­
d z ie jną  w a lką  z m is trzam i nad rni- 
strze — W ęgram i, oddali Madziarom 
zw ycięstw o bez walki. Szermierze w ę­
g ierscy  rozgrom ili M eksyk 14 ; 2, a 
D anję 1 1 :1 ,  d o k u m en tu jąc  w ten  spo­
sób swoją arcyk lasę  i s tuprocen tow e 
szanse na zdobycie lau ru  o lim pijskiego 
w szabli d rużynow ej.

P ro g ram  ig rzysk  na  12 b. m. je s t  
następu jący : g im n as ty k a ,  zawody szpa­
dowe in d y w id u a ln e  (s ta r tu ją  Nycz, P a ­
pee, Segda), f inał czwórek ze s te rn i­
k iem  (Polska s ta r tu je  z U.S.A., Italją 
i N iem cam i) jazda konna, s trze lan ie ,  
boks, f inał  400 m. pań, m iędzyb ieg i 
1,500 i 200 m tr.  klas, f inał 100 m. n a  
w znak , f inał 4 x 100 m . st, dow. pań, 
żeg lars tw o, waterpolo.

Klęska Japończyków w p ływaniu .
Finał 400 mtr. st.  dow.

F in a ł  b iegu  na 400 m tr.  s ty lem  
dow olnym  panów przyniósł n iespo­
dziankę  w postaci zw ycięs tw a  A m e­
ry k a n in a  Crabbe przed F ran cu zem  Ta- 
r isem . Japończycy , k tórzy  w szyscy

DŹWIĘKOWY M A U <n ć f i M  
KINO-TEATR i f l U O W C f S C I
Taki f i lm  t w o r z y  s ię  raz  na 50 lat!!! 

N a jp o tę ż n ie j s z e  a r cy d z ie ło ,  o k tórym  
g a z e ty  c a łe g o  św ia ta  p iszą  z n a jw ięk -  

szera  u z n a n ie m

D L A  M I Ł O Ś C I
K O B I E T Y  i OJCZYZNY

(Czyli p ian  ,,WU)
W  rolach  g łó w n y c h :  Brian AHrne i

_________ M a g d a le n a  Carołl

DŹWIĘKOWY TEATR „ O D E O N " i i-g *  ama
D z iś  i dni n a s t ę p n y c h .  — NOWY PRZEBÓJ TWÓRCZOŚCI POLSKIEJ! 

N ajw iększy i n ajn ow szy  d iw śęk o w iec  polsk i!
ZERWANIE KAJOAN NIEWOLIROK 1914 P o tę ż n y  d ram at h is to r y c z n y  — w e d łu g  
sc e n a r  usza  W acław a S ie ro sze w sk ie ­

g o  i Anatola Sterna. R ealizacja: Henryk Szaro. Piosenki:  Marjan Hemar.
W rolach głów : J a d w ig a  Sm osarsk a , Witold Conti i Bazyli Sikiewicz

CHÓRY: DANA i KUBAŃSKICH KOZAKÓW
Rzecz d z ie je  s ię  w W arszaw ie, Kra k o w ie  i Ziemi K ieleckiej. 

W ejście d la m łod zieży  d o zw o lo n e . — S z c z e g ó ł y  w  a f i s z a c h .

trzei weszli do fina łu ,  zostali zepchn ię­
ci na dalsze miejsca.

Ś w ie tny  czas zwycięzcy 4:48.4 sek . 
jest n o w y m  rekordem  św ia to w y m .

1) C rabbe (USA.) 4:48.4 s., 2) Ta- 
ris (Francja), 3) Oyokota (Japonja), 
4) Y okoyam a (Japonja),  5) Sugim oto 
(Japonja), 6) Charlton  (Australja).

1100 mtr. na wznak.
W przedbiegach  100 m. na wznak 

panów : I przedbieg: 1. Jap o ń czy k  Klyo- 
k aw a  1:08.9 s., 2. Kerber (Ameryka), 
3. Haloran (Kanada).

II przedbieg: Zehr (Amer.) 1:09.9 s. 
przed K uppersem  (Niemcy) i K aw atsu  
(Japonja),

III przedbieg: 1. Jap o ń czy k  Ire 
1:11.8 s., 2. B qarne  (Kanada), 3. P a u ­
la (Brazylją).

IV przedbieg: 1. K arlsen  (Norwe- 
g ja)  1:13 7 s., 2. C ha lm ers  (Am eryka), 
3. W alke r  (Kanada).

Skoki z trampoliny pań.
W  konkurs ie  skoków p ływ ack ich  

pań  zw yciężyła A m eryka, której przed­
s taw ic ie lk i  zaięły 3 p ierwsze miejsca. 
1. C olem an 87.52 pkt., 2. D aw is  82.56, 
3. F a u n tz  82.12.

Dalsze m iejsca  zajęli: 4. Jo rdan  
(Niemcy) 77.60, 5. Ogiivis (Kanada) 70, 
6. E pp iy  63.70.

Żeglarstwo.
W  kategorji  6 m. żag la  zw yciężył 

y ac h t  szw edzki „B s s b i”, prowadzony 
przez Holma w czasie 2:31:35,2. „Gal­
la n t” (St. Zjedn.) prow adzony przez 
Conanta.

W kategorji  8 m. żagla zwyciężyła 
„A oge lita” (St. Zjedn.), 2. „S an ta  Ma­
r i a ” .

W  kategor j i  najw iększej prowadzi 
„ J u p i t e r ” 2:36:37 przed „T rem onta ine” 
i „ Jo y ” .

Boks.
W daiszym  c jągu  tu rn ie ju  bokser­

skiego rozegrano n as tępu jące  sp o t­
kania:

W w adze  półciężkiej M urphy (Ir- 
landja) pokonał na  p u n k ty  Millera 
(Ameryka), C ars tens  (Południow a A fry­
ka)  zw yciężył B ergera  (Niemcy), J o r ­
gensen  (Danja) w ygra ł  z L an g rem  
(A rgen tyna) ,  Rossi (W łochy) pokonał 
M astoridida (Grecja).

W  w adze piórkowej Hines (A m e ' 
ryka)  w ygra ł  na  p u n k ty  z Araico 
(Meksyk), a Carlsson (Szwecja) zw y ­
ciężył na p u n k ty  Japończyka  Ka- 
m ecka .

W wadze średniej Michelot (F ran ­
cja) w ygra ł  na  p u n k ty  z K anadyjczy­
k iem  Lavoie.

„ M a r s z  g ł o d n y c h "  na Neksyk.
WASZYNGTON. W m e k s y k a ń ­

sk im  przem yśle  naftow ym , k tó ry  
znajduje się w  rękach  miljonerów 
am ery k ań sk ich  z Rockefelerem  na 
czele, panu je  już od dłuższego czasu 
kryzys.

P raca  odbyw a się ty lk o  w poło­
w ie  szybów, podczas, g dy  d ru g a  je s t  
nieczynna. W  cen trach  p rzem ysłu  n a f ­
tow ego g ro m ad zą  się dziesią tk i ty s ię ­
cy bezrobotnych, którzy przy niedos­
ta tecznych  i nie reg u la rnych  zasiłkach  
p rzym iera ją  g łodem .

Wśród bezrobotnych zapanow ało 
oburzenie, k tó re  doprowadziło do tego 
że poczęli formofać pochód g łodnych  
n a  M eksyk. Do w szy s tk ich  organizacyj 
robo tn iczych  zwrócono się z prośbą o 
poparcie tej dem onstrac ji .

Rząd m ek sy k ań sk i  w y tęża  w szys­
tk ie  siły, aby do pochodu nie dopuś­
cić.

Lasy s o w ie c k ie  p ło n ą .
HELSING FO RS. Od k ilk u  dni ca- 

łe południowo-w schodnie pogranicze 
fińsko sow ieckie  je s t  te re n em  n iezw y k ­
łego widowiska. Mianowicie zbite 
wały i g ęs te  chm ury  gryzące dym u  
p rzeciągające  nad  ca łym  obszarem  t. 
zw. P rzesm yku  Karelskiego. D y m  po­
chodzi z olbrzym ich pożarów w lasach  
po sowieckiej s tron ie  Karelji, k tóre 
już  od szeregu  tygodni trw a ją  z nie- 
zm niejszoną siłą, Is tn ieje  pow ażna 
obaw a dotarcia pożarów do fińsk ich  
pogran icznych  tery torjów  leśnych.

Powódź  w Pe rs j i .
T E H E R A N . W Południow ej i cen­

tralnej Pers ji  w  rejonie Fars, Ispahan  
i K orm an, m iała  m iejsce wielka po­
wódź. Potoki sp ływ ające  z gór znisz­
czyły wiele wsi, pow odując śm ierć  
w ielu  osób i znaczne s tra ty .  W  Brou-

djen woda zniosła sześć domów i 
porwała cz tery  kobiety, k tóre  zginęły. 
W D chgord  trzydniow y u lew ny  deszcz 
zniszczył całkowicie zbiory zboża. W  
Bahderenie  zniszonych zostało 50 do­
mów. Miejscowości T charm eb ine  i 
Abergouh są  również do połowy 
zniszczone. W rejonie Isp ah an u  zgi­
nęło 6 osób. W ładze postanow iły  przed 
sięwziąć odpow iednie środk Z m ie rza ­
jące do przyścia  z pom ącą  poszkodo­
wanej ludności.

Z różnych stron
w  kliku w ierszach .

— P rzygo tow ania  w Gdyni do 
zjazdu leg jon is tów  są ju ż  na u k o ń ­
czeniu. Szczególnie in ten sy w n ie  pra­
cuje sekcja techn iczna  i k w a te ru n k o ­
wa. Spodziew any je s t  udzia ł  20 tys. 
legjonistów .

— Na W ęgrzech  obchodzona bę­
dzie uroczyście  400-na rocznica u ro ­
dzin S te fana  Batorego. K om ite t  obcho 
du już  został utworzony.

— Szw edzki prem jer E k m an  zło­
żył dym isję  na ręce króla. D ym isja  
prem jera  k o m en to w an a  jest,  jako echo 
sk an d a lu  kreugerow sk iego . K reuger 
w zam ian  za większe k redy ty ,  o trzy­
m y w an e  z R iksbanku , udziela ł p ie ­
n iężnego poparcia partji E km ana .

— Uboższa ludność am ery k ań sk ich  
m ias t  g rom adnie  przenosi się do wsi. 
Rząd otacza osiedleńców  opieką, u w a ­
żając, że zapom ogi w na tu rze  lepiej 
opłacają  się, aniżeli w  gotówce.

— Rząd P a rag w a ju  odrzuca wszel­
kie propozycje zaw ieszenia broni z 
Boliwją, dopóki ta  nie dokona  e w a ­
kuacji trzech portów n a  te ry to r ju m  
Gran Chaco.

— W P iotrkow ie godbędzie się sąd  
doraźny nad  m ordercą  Orłowskim . 
Grozi m u  kara  śm ierci.

— W obec rozbicia rokow ań  prze­
m ysłow ców  ang ie lsk ich  z robo tn ikam i 
is tn ie je  obawa, że w y b u ch n ie  stra jk  
200.000  robotników.

— Raj sowiecki opóściła rodzina 
Torika, uc ieka jąc  w zam k n ię ty m  k u f­
rze przez DDiestr do Rum unji. Zbie­
gam i zaopiekow ała się ru m u ń s k a  s traż  
gran iczna.

— Silne trzęsien ie  ziemi naw ie­
dziło Murlę n iedaleko  Sm yrny . Trzę­
sienie to zniszczyło 87 domów. Liczba 
ofiar nie jes t  jeszcze znana.

— A resztow ano 6-ciu autononis- 
tów, k tó rzy  dokonali zam achu  na 
pom nik  na  cześć z jednoczenia F ranc ji  
z Bretonią. * ___

Dr. m e d .

T. BILUCHOW SKI
o b e c n i e  m i e s z k a  II A le j a  Nr. 37 .
Przyjmuje od g 4 ej do 6-ej po poł.
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Panna do towarzystwa.
POWIEŚĆ.

— Racz pan iść za m ną.
W prow adził  go do g ab in e tu  z w ielk im

zgorszeniem  osób, k tó re  przed n im  
przyszły, a n iek tó re  z nich oczeki­
w ały  ju ż  przeszło od dw óch godzin.

P rokura to r  Rzeczypospolitej, u j ­
rzawszy w chodzącego doktora Gilberta, 
p o w sta ł  z miejsca.

Gilbert sk łonił się.
— W ięc to pan nazyw asz się dok­

tó r G ilbert?— zapyta ł  prokurator.
— T ak  panie.
— I pan przesłałeś m i dw adzieścia  

czy pię tnaśc ie  dni tem u  list, zaw ie­
ra jący  ak t  urodzenia  córki hrab iego  
M aksym iljrna  de V adans, w ychow anej 
w  ta jem nicy  zdała od swego ojca, a 
której dziedzictw a ty lko co nie zag ra ­
biono.

— T ak  panie, to ja.
—  W  tym  liście nie tw ierdz iłeś  

p an  jednakże ,  aby dziecko to żyło 
jeszcze?

— I nie mogę u trzy m y w ać  tego 
dziś n aw et jeszcze... J ed y n a  osoba 
m ogąca  dostarczyć m i pew ne wiado­
m ości co do is tn ien ia  córki hrabiego 
M aksymil iana de Vadans, znajduje się 
obecnie w A m eryce, w dom u zdrowia 
bardzo chora i jak  na  teraz w n iem o­

żności odpowiedzenia na  pytan ia ,  tak  
m i donosi ten  te leg ram  z Nowego 
Jorku ,  odebrany przezem nie  wczoraj 
w ieczorem  i k tóry  m am  panu  honor 
zakom unikow ać.

P rokura to r  Rzeczypospolitej odczy­
ta ł  k ró tką  depeszę, podniósł oczy ca  
starca, którego pow ierzchow ność po­
m im o pewnej oryginalności w zbudzała  
szacunek.

Nie ulegało wątpliwości, że to nie 
by ł zw yczajny  człowiek.

— A więc, panie — m ów ił dalej 
p rokura to r  Rzeczypospolite j— nie masz 
p an  nic nowego do doniesien ia  w 
przedm iocie  tego dziecka, o k tóre 
n a m  chodzi?

— Nie, panie, ale przychodzę po­
m ów ić  z p an em  o rzeczy n iesłychanie 
ważnej...

— Odnoszącej się do sp raw y hra­
b iego de  Vadans?

—  T ak  jest.
—  Znałeś pan hrabiego?
Gilbert zadrżał.
— Znałem  go, pan ie  — odpow ie­

dział w zruszonym  g łosem  — znałem  
go bardzo dobrze...

— I przynosisz pan w yjaśn ien ia ,  
dotyczące jego  śmierci?

— Przychodzę przeszkodzić speł­
n ien iu  pom yłk i sądowej, k tó ra  m o g ła ­
by być nie do napraw ienia .

— Co pan chcesz przez to powie­
dzieć?

— Żądam  od pana  w im ien iu  spra 
wiedliwości, n ie  tej, k tó rą  pan rep re ­

zentu jesz, lecz spraw iedliw ości bos- 
skiej — uw oln ien ia  z w ięzienia w ice ­
hrab iego  Raula de Challins.

P rokura to r  Rzeczypospolitej spoj­
rzał na  doktora Gilberta  z w idocznem  
niepokojem.

— Mam przed sobą w a r ja ta  — 
m yślał.

Gilbert odgad ł  m yśl  tę  na jego 
tw arzy , dał g łow ą znak przeczenia i 
odrzekł z m elancho lijnym  uśm ie­
chem:

— Mylisz się pan. Je s te m  w zdro­
w y m  s tan ie  um y słu  i w krótce będziesz 
pan  m ia ł  tego dowód.

— A więc w ytłom acz m i swoje 
słowa... Czyż n ie  wiesz pan, jakie 
zarzuty  ciążą na panu  de Challins?

— W iem wszystko...  w iem , że 
oskarżaią  go o otrucie  wuja...

— I o w ykradzen ie  t rupa, ażeby 
u k ry ć  m ate r ja lny  dowód zbrodni... — 
dodał prokurator Rzeczypospolitej — 
sam a ta  właśnie  ostrożność, zwróciła 
s ię  przeciwko niem u; każdy um ysł 
logiczny m usi uznać go w innym .

— Ale jeżeliby ciało znalazło się? 
Jeżeli  zostało dowiedzione, że n ie  z a ­
w iera  ono ani jednego a to m u  trucizny? 
— odrzekł Gilbert.

P rokura to r wzruszył ram ionam i.
— Przypuszczasz pan  rzecz n iepo­

dobną  — rzekł.
— Nie przypuszczam , lecz tw ier­

dzę i tw ierdzenie moje m ogę poprzeć 
dowodami.

— J a k im  sposobem?

— Ciała ś. p. M aksym iliana de 
V adans, zna jduje  się w Morfontaine, 
w m o im  dom u.

Prokura tor Rzeczypospolitej zd u ­
m iony podskoczył na krześle.

— W  pań sk im  dom u — zaw ołał— 
zwłoki hrab iego  de V adans, zna jdują  
się w p ań sk im  domu?

— T ak  jest,  panie i z dysekcji,  
k tórej poddałem  je, w yp ływ a dla 
m n ie  na jzupełn ie jsza  pew ność , że h ra  
bia u m arł  śm ierc ią  na tu ra lną .  — A 
za tem  Raul de Challins żadnego nie 
m ia ł  powodu w u k ry w a n iu  trupa, a 
za tem  jest n iew inny  p rzem iany  t ru ­
m ien , zarównro ja k  i otrucia... W spo­
m in a łe ś  pan  o logice, panie  prokura  
torze, oto ona w łaśn ie  i ty m  razem 
n ie  do zwalczenia.

P rokura to r  odzyskał z im ną krew  i 
zapytał su row ym  głosem :

— Jak im  ^sposobem się to stało, 
że t ru m n a  hrabiego.de V adans znajduje 
się w' pańsk im  dom u? Oczekuję co do 
tego w yjaśnienia.

—  Będziesz je pan  m iał zaraz.
Gilbert rozpoczął opowiadanie swej

rannej przechadzki w okolicy Pontar- 
m e, w towarzystwie dw óch sw ych  
chartów  i rezultatu tej przechadzki.

P rokura to r  Rzeczypospolitej s łu ­
chał go z natężoną u w ag ą  i z za in te­
resow aniem  się ła tw em  do zrozu­
mienia.

— I nie znalazłeś pan żadnego 
ś ladu  trucizny? —  rzekł po ukończe­
n iu  opowiadania. (d, c. n.)
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Dźwiękowe „GRAND-KINO1
Od w to rku ,  9 s ie rp n ia  i dni n a s tęp n y c h .  — W e s o ła  o p e r e tk a  f ilm ow a z życ ia  
am ery k ań sk ich  m il jo n e ró w  z b o h a te rk ą  „PORUCZNIKA ARMANDA® i „SE W l ­

ezą D o ro th y  J o r d a n  pod tyt. POCAŁUNEK WIOSNY
NAD PRO GRA M : T y g o d n ik  d ź w ię k o w y  P a ra m o u n tu  i p o ls k a  k ro n ik a  
f i lm o w a . — — — — — S zczegó ły  w  afiszach.

W  ™  —  ■' “ — — — ■— V

Do Społeczeństwa m Częstochowy.
Wr dr. i u 14 sierpnia b.r przybywa do Częstochowy Najwyższy Dos­

tojnik Państwa, Pan Prezydent Rzeczyspopolitej Polskiej, Prof. Ignacy Moś­
cicki, aby wziąć udział w uroczystościach 550-letniego jubileuszu sprowadze­
nia cudownego obrazu Matki Boskiej Częstochowskiej na Jasną Górą.

Wierni staropolskiemu zwyczajowi, uświęconemu wielowiekową tra­
dycją z entuzjazmem witać będziemy w swym Grodzie Głowę Państwa.

W serdecznym hołdzie i głębokiej czci pochylą się nasze czoła przed 
Majestatem Rzeczypospolitej.

Obywatele!
Niech żywszym rytmem zatętnią nasze serca!
Miejski Komitet Powitania P. Prezydenta R. P. wzywa wszystkich 

mieszkańców m. Częstochowy do solidarnego i tłumnego zamanifestowania 
swych patrjotycznych uczuć wobec Drogiego i Dostojnego Gościa w dniu 
Jego przyjazdu.

Nidch żyje Najjaśniejsza Rzeczypospolita Polska!
Niech żyje Dostojny Gość Pan Prezydent Prof. Ignacy Mościcki.

MIEJSKI KOMITET 
POWITANIA PANA PREZYDENTA R P.

Do Mieszczaństwa m. Częstochowy.
Od niepamiętnych czasów przodkowie nasi kornie chylili czoła przed 

Majestatem Rzeczypospolitej.
Od niezliczonych lat znany był patrjotyzm mieszczaństwa i gorące 

umiłowanie Kraju. *
W dniu, w którym do Grodu naszego zawita Głowa Państws, Pan 

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, Prof. Ignacy MOŚCICKI, prastarym zwy­
czajem, uświęconym długoletnią tradycją — winniśmy wszyscy zadokumen­
tować swą wierność dla Państw a Polskiego.

Mieszczaniel Dzień 14 sierpnia b. r. niech napełni nas radością! 
Niech wszystkie domy przybiorą odświętny wygląd, toDąc w kwiatach, zie- 
leni i flagach narodowych.

Wszyscy społem stawmy się tłumnie na powitanie Pana Prezydenta!
Niech żyje Najjaśniejsza Rzeczpospolita Polska!
Niech żyje Pan Prezydent, Prof. Ignacy MOŚCICKI!

S T A N  Ś R E D N I .

K R O N I K A
KALENDARZYK

S obo ta  14 s ie rp n ia  f  H ipo li ta  M. Kas- 
ja n a  M.

W schód słońca: o g 4.17 Zachód 19.05

N ocne dyżury ap tek .
W  n o cy  z p ią tk u  na  sobo tę :  S ta r y  R y­

nek , A le ja  W olności .
W  nocy  z so b o ty  na  n ie d z ie lę :  Nowy 

R ynek , A le ja  W olnośc i .
Z K. O. S. „Victoria". Celem 

powitania Najdostojniejszego, Pierw­
szego Obywatela Rzeczypospolitej Pol 
skiej dr. Prof. Ignacego Mościckiego, 
Zarząd KOS. „Victoria” uprasza wszyst 
kich członków czynnych, biernych i 
wspierających o łaskawe przybycie do 
lokalu klubu (Aleja 48, oficyna, I p ię ­
tro) w niedzielę, 14 sierpnia, b. r. o 
godzinie 16, skąd ze sztandarem k lu ­
bu udadzą się wszyscy członkowie na 
plac magistracki. Członkowie sekcji 
kolarskiej proszeni są o przybycie z 
rowerami, udekorowanemi zielenią lub 
bibułką o barwach narodowych i klu­
bowych. Żadnego z członków klubu 
nie może zabraknąć na tak ważnej, 
rzadkiej i podniosłej uroczystości.

Studenci francuscy w Często* 
C howie. W Częstochowie bawiła 
wczoraj wycieczka francuskich s tu ­
dentów medyków i farmaceutów z 
Paryża, Strassburga, Lille i Tuluzy w 
liczbie 12 osób. Wycieczka ta — jak 
już donosiliśmy — przybyła do Polski 
przed kilkunastu dniami i w drodze 
z Krakowa na uroczystości legjonowe 
w Gdyni, zatrzymała się w Często­
chowie.

W godzinach porannych studenci 
zwiedzili Jasną  Górę i 2 fabryki fran­
cuskie. O godz. 18 autobusem T-wa 
„Citroen”, udekorowanym chorągiew­
kami o barwach narodowych polskich 
i  francuskich, wycieczka udała się do 
Kasy Chorych, gdzie powitali ją w za 
stępstwie nieobecnych dyrektora i na 
czelnego lekarza kasy pp. dr. Lewin 
i dr. Szaniawski. Studenci zaznajomi­
li się z urządzeniami leczniczemi Ka­
sy Chorych, systemem udzielania za­

siłków i zasadami leczenia domowego 
i  ambulatoryjnego.

Goście wyrażali się z najwyższem 
uznaniem dla urządzeń Kasy Chorych 
szczególny zaś podziw wzbudziło in- 
halatorjum i zakład Rentgenowski. W 
godzinach wieczorowych goście udali 
się w dalszą podróż.

O bniżka cen  o b ia d ó w  p o d ­
czas uroczystości. Na czas trw a­
nia uroczystości jubileuszowych tym ­
czasowy Żarząd miasta w porozumie­
niu ze Związkiem restauratorów obni­
żył cenę obiadów urzędowych do l  zł. 
20 gr.

Z Ligi M orskiej i K o lon ia l­
n ej. „Zarząd Częstochowskiego Od­
działu Ligi Morskiej i Kolonjainej za­
wiadamia, że z uwagi na czas urlopo­
wy, Sekretarjat Ligi (41. Wolności 17) 
czynny jes t  aż do dnia 1-go września 
b. r., w^godziDach od 18 do 19 co­
dziennie.

Poczynając od dnia 1 września b.r. 
Sekretarja t czynny będzie norir alnie, 
t. j. w godzinach 17 i pół do 19 i pół.

P r o p a g a n d o w e  w yścig i k o ­
larskie. W ubiegłą niedzielę odbyły 
się szosowe wyścigi kolarskie propa­
gandowe urządzone staraniem K. O. S. 
„Victoria" o nagrodę w postaci ro 
weru wyścigowego, ofiarowanego przez

GIMNAZJUM Z W I Ą Z K O WE
u l. S o w iń s k ie g o  3 6  (d. M iedziana 27)

dnia 29 s ie rpnia  r  b. 
rozpoczyna egzam iny

B inokle i okulary
r ó ż n y c h  fasonów  ze  sz k łem  naj lep-  
sz em  i św ia to w e j  s ław y  fabryki Zeisa, 
śc iś le  d o s to s o w a n e  p o d ług  p rz e p isó w  
pp. Okulistów, w y k o n a n e  so lidn ie  i fa­
chowo. L o rne tk i ,  lu p y  t e rm o m e t r y  l e ­

karsk ie  i pokojow e. 
APARATY FOTOGRAFICZNE znanych  
firm, oraz p r z y b o r y  fo togra f iczne .  W y-  

i oby  s ta lo w e  i rak ie ty  te n iso w e

K. S O C Z E K
O P T Y K

Cxestocliowe, Ii Aieja 16, tel. 225.

firmę Stefan Seifried, na przestrzeni 
100 kim. Częstochowa—Koziegłowy— 
—Myszków—Siewierz — Częstochowa. 
Do zawodów stanęło 2 1  zawodników. 
Bieg ukończyło 12. Pierwszy do mety 
przybył Bolesław Łazarczyk z„Victorji“ 
w czasie 3 godz. 3 min. 2) Zbigniew 
Gabarski z C. T. C. 2) Zygmunt Ka- 
roń „Victoria", 4) Fijałkowski „Victo­
ria” i 5 ) Eugenjusz W armus „Victoria" 
Pierwszą nagrodę — rower wyścigo­
wy zdobył p. Belesław Łazarczyk — 
mistrz województwa kieleckiego, po­
zostali — piękne żetony. Kontrolę ca 
trasie  prowadził prezes C. T. C. p. 
Krygier i p. Łebek „Victoria".

Jury  sędziowskie stanowili pp. 
prezes C. T. C., Krygier, wiceprezes 
„Vjctori” Bliwert, Berghauzen, Łacina, 
Lichnowski i H. Szteichans.

R ozgrywki p iłk arsk ie „Vic- 
torji” w K ielcach i Skarżysku.
Dnia 6 i 7 b. m. drużyna piłkarska 
„Victorji” gościła w Kielcach i Skar­
żysku, gdzie rozegrała dwa spotkania 
towarzyskie z tamtejszemi drużynami.

„Vi c tor ia"  —  „Gwiazda"  (Kielce) 
3 : 1 .  „Victoria” na zawodach z A-kla­
sową „Gwiazdą” wystąpiła w rezerwo­
wym składzie. Zawody z powodu bu­
rzy trwały tylko 50 minut. Bramki dla 
„Victorji” zdobyli: Wojnarowski, P ró ­
szyński II i Jastrzębski.

„V ic to r ia "  —  „ G r a n a t"  (Skarżysko) 
3 : 3 - ( 3 : 0 ) .  W niedzielę „Victoria” 
grała w Skarżysku, w składzie rezer­
wowym bez Merdy II, Piltza. Zwadziń- 
skiego, Uljańskiego i Gątkiewicza. 
„Granat” jest  drużyną b. silną i może 
się poszczycić zwycięstwami z zespo­
łami ligowymi, jak „Polonja”, „W ar­
szaw ianka”, „Garbarnia” i Ł. K. S. 
„Victoria” grała swój najlepszy mecz. 
Do przerwy wynik był 3 :0 ,  po przer­
wie szczególny pech prześladował 
drużynę „Viktorii” w sytuacjach pod­
bramkowych. „Granat” uzyskał jedną 
bramkę z karnego, druga zaś była sa­
mobójcza.

Zaw ody p iłk i n o żn ej, w  so~- 
botę, 13 sierpnia na stadjonie im. 
Marsz. Piłsudskiego o godz. 17.15 od­
będą się zawody towarzyskie między 
K. O. S. „Victoria" a policyjnym Klu­
bem Sportowym (Będzin) wicemistrzem 
Zagłębia. Ze względu na świetną for­
mę obu drużyn mecz ten budzi wiel­
kie zainteresowanie.

P ob ity  w e  w ła sn e m  m iesz­
kaniu. Do mieszkania p. Juljana 
Cota (św. Rocha 49) wtargnęło wczo­
raj kilku osobników, którzy bez żad­
nego powodu pobili go i zbiegli. J e d ­
nym z awanturników okazał się Fran­
ciszek Kawa (św. Rocha 51). Za po­
zostałym rozpoczęła policja poszuki­
wania. Godna kompanja powędruje 
do „paki”.

Schwytana na gorącym  u- 
czynku. Na gorącym uczynku kra­
dzieży buraków i marchwi z pola p. 
Stanisława Jastrzębskiego schwytała 
policja niejaką Petronelę Rudnicką 
(św. Barbary 65). Amatorkę cudzej 
własności przekazano władzom sądo­
wym.

N iefortunna w ypraw a p o  
o w o ce . Czesław Benakowski posta­
nowił wybrać się na „dzierżawę”. J a ­
ko teren swej działalności obrał ogród, 
s tanowiący własność fabryki „Stra- 
dom”, słyszał bowiem, że znajdują 
się tam duże, piękne gruszki. Nie są- 
dzonem jednak było Bendkowskiemu 
skosztować tych soczystych owoców. 
W  chwili gdy „ładował” gruszki do 
kieszeni, został „nakryty” i wprost z 
ogrodu powędrował do aresztu.

W e so łe  tow arzystw o. Policja 
uwieczniła wczoraj w protokule za 
zakłócenie spokoju publicznego nastę­
pujące nazwiska: Majera Bezprozwane- 
go (Rynek Warszawski 10), Dawida 
Frydmana (Mostowa 17), Icka Major- 
czyka, Chindę Frydmana, Frajdlę 
Frydman (Ogrodowa 14 16) i Kazimie­
rza Bartlińskiego (Olsztyńska 46).

Miła iłużąca. Do policji zgło­
sił się p. Chaskiel Rozencwajg (Kate­
dralna 8) ze skargą na swą służącą, 
Jadwigę Stadnicką, która nadużyła 
jego zaufania i skradła parę pantofli 
oraz 2 bluzki, ogólnej wartości 40 zł. 
Policja prowadzi w tej sprawie do­
chodzenie.

Z ło d z ie je  p o w ęd ro w a li d o
„ula". Przed kilku dniami dokonano 
kradzieży w szopie p. Dawida Lugier- 
nera przy ul. Berka Joselewicza 15. 
Łupem złodziei padło około 300 wor­
ków jutowych.
I A Dochodzenie policyjne ustaliło, że 
kradzieży tej dokonali wspólnie noto­
wani już w kartotece wydziału śled­
czego złodzieje Edward Mazur i Wa­
lenty Janczak, bez stałego miejsca

Kom unikat pratow y Nr. 7.
Komitet Wykonawczy Miejskiego 

Komitetu Powitania Pana Prezydenta 
R. P. podaje do wiadomości, że w dn. 
13 sierpnia b. r. o godz. 17 odbędzie 
się w Sekretarjacie Komitetu (Magi­
strat gmach główny — pokój Nr. 8) 
konferencja prasowa dla p. p. Kores­
pondentów pism miejscowych i poza- 
miejscowych. |

Jednocześnie Komitet W ykonaw­
czy zawiadamia, że przedstawiciele 
prasy, fotografowie i operatorzy filmo­
wi zamiast biletów wstępu posiadać 
będą zielone opaski z napisem „prasa”, 
upoważniające do swobodnego poru­
szania się w czasie uroczystości.

Opaski za zwrotem kosztów włas­
nych, po uprzedniem wylegitymowa­
niu, wydaje Powiatowa Komenda P. P. 
(ul. Parkowa Nr. 14).

Przewodniczący 
Komitetu Wykonawczego 

( - )  Józef Mazur.

zamieszkania. Część skradzionych wor­
ków sprzedali oni niejakiemu Zdzisła­
wowi Znojkowi (Aleja 2), od którego 
odebrano je. Mazur i Janczak, którzy 
nie posiadali dotąd żadnego locum, 
znajdą je obecnie w więzieniu.

Z ło d z ie je  n ie  próżnują. P.
Marji Kościańskiej (Mała 19) złożyli 
wczoraj wizytę złodzieje. Przekonała 
się o tem, gdy powróciła z miasta do 
domu, z przerażeniem bowiem stwier­
dziła brak 95 zł. w gotówce i 2 ch 
kolczyków, wartości 100 zł. 0  powyż- 
szem zameldowała policji, która zaję­
ła się odszukaniem spryciarzy.

Trzy razy skazany na śmierć
umar ł  we  własn em łóżku.

W Rzymie zmarł w wieku 76 lat 
słynny anarchista Enrico Malatesta.

0  człowieku tym  i jego anarchis­
tycznej działalności kursowały najbar­
dziej dziwaczne opowiadania.

Ten anarchista był trzykrotnie ska­
zany na śmierć i trzy razy cudem 
uniknął stryczka.

Pochodził z arystokratycznej ro­
dziny włoskiej i w młodości był idea 
listą.

Był uczniem Bakunina, a około 
roku 1870 zetknął się z Karolem 
Marxem.

Koło r. 1876 w życiu jego nastąpił 
nagły  zwrot.

Malatesta stał się postrachem E u ­
ropy.

Gdziekolwiek si<ę zjawił, pociągał 
za sobą zamachy anarchistyczne.

W r. 1900 uciekł z wyspy Lam ­
pedusa, dokąd wygnał go rząd włoski, 
do Anglji.

Tu mieszkał jako „elektrotechnik” 
pod stałą kontoią policji, która nie 
mogła mu, jednak dowieść żadnego 
przestępstwa.

Długie lata przebywał w Anglji, 
dopiero w 1919 r., na skutek amnestji 
we Włoszech, mógł powrócić do 
kraju.

Tu był jeszcze bohaterem procesu 
w Medjolanie, ale został uniewinniony 
i ostatnich kilkanaście lat życia spę­
dził spokojnie w Rzymie.

Dr. Pawet Broniatowski
c h o ro b y  s k ó r n e  i w e n e ry c z n e

od 9— 12 i od 4—8 w. P an ie  od 12— lp .p .  
C zęs tochow a,  ul. P a n n y  Marji 21. Tel.  894

P o t r z e b n e  dw ie  p a n ie  do nauki ,  po 
w y u c z e n iu  się  s ta ła  p ła c a  i z a r o b e k  

od 5 do 10 zł. dziennie .  Z g łoszen ia  do 
F a r b ia r n i  C hem iczne j  i P ra ln i  p. f. „Jad­
wiga® K a te d ra ln a  4. 503—2.

Bu c h a l te r  dośw iadczony ,  so lidne  r e f e ­
re n c je ,  skrom nie w y n a g ro d z o n y  m a 

w o ln e  g o d z in y . Z głoszen ia  a d m in is t ra ­
c ja  „S ło w a  Częstochowskiego® sub. „Bu- 
chalter-godziny.®

K s ię g o w o ś ć  d ro b n y c h  ku p có w  p r z e ­
m y słow ców  i rze m ieś ln ik ó w  p r o w a ­

d z i d o św ia d c z o n y  b u c h a l te r  o d  zł. 25  
m ie s ię c z n ie .  O ferty  adm in is trac ja  „S ło ­
w a  Częstochow skiego® sub. „B ucha l te r  25“

Bu c h a l te r  - w ln d y k a to r  d łu g o le tn ia  
p rak tyka ,  so lidne  r e f e r e n c je ,  p o sz u ­

k u je  posady. Ł a s k a w e  o fe r ty  a d m in is t ra c ­
ja  „S łow a  Częstochowskiego® s u b .S k ro m ­
n e  wynagrodzenie® .
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Z KRAJU.
P r z e d  z j a z d e m  l e g j o n i s t ó w  

w Gdyni .

Na akademji zjazdowej w Gdyni 
przemówienie wygłosi gen. dyw. E d ­
ward Rydz-Szmigiy. Z polecenia prem- 
jera Rrystora rząd reprezentowany bę­
dzie oficjalnie na Zjeździe Legjonis­
tów w G lyn i przez ministra poczt iDŁ. 
Boernera. Pozatem w zjeździe weźmie 
udział marszałek Sejmu dr. Switalski 
i szereg członków rządu.

Z Muzeum Wojska zabrane będą 
historyczne sztandary iegjonowe, a 
mianowicie sztandar I Brygady i sztan 
dary 1, 3, 4, 5 i 6 p. p. Legjonów, o- 
raz 2 p. uł.

Siedem historycznych sztandarów 
przewiezionych będzie do lokalu Zw. 
Legjonistów Polskich w Warszawie, 
przy ul. Moniuszki Nr. 11, gdzie us ta ­
wione zostaną w sali honorowej. Przed 
sztandarami zaciągnięta zostanie war­
ta honorowa w mundurach legjono- 
wych, a o godz. 8 wieczorem tegoż 
dnia sztandary odprowadzone zostaną 
przez kompanię honorowę wojska z or 
kiestrą i pochodniami, oraz oddziały 
Federacji P.Z.O.O. i Związku Strzelec­
kiego na dworzec, gdzie umieszczone 
zostaną w salonach reprezentacyjnych.

Sztandary przewiezione zostaną do 
Gdyni w wagonie specjalnym, w k tó ­
rym uda się również na zjazd prezes 
Sławek, sekretarz Związku Legjonistów 
p. Henisz, szef pocztu sztaridrrowego 
mjr. Zielan - Zieliński i członkowie za­
rządu Związku Legjonistów Polskich.

W Gdyni oczekiwać będzie na sztan­
dary kompanja honorowa marynarki 
wojennej z orkiestrą.

Pan  d o k t ó r  —  to  ja.

W osadzie Pajęczno, powiatu ra­
domszczańskiego ujawniono aferę, k tó ­
rej bohaterem był oszust, nieustalone­
go nazwiska występujący jako lekarz.

Przed kilku zaledwie dniami ap te ­
karz Roman L*siecki w Pajęcznie o- 
trzymał list od doktora Zygmunta 
Witczaka z Warszawy, w którym wy 
jaśnia on, że zamierza przenieść się 
na prowincję, a ponieważ dowiedział 
się, że w gminie Pajęczno pożądany 
i poszukiwany jest stały lekarz gm in ­
ny, prosi o pomoc w uzyskaniu miej­
sca.

Dr. W itczak zaznaczył, że jest le­
karzem kliniki prywatnej przy ulicy 
Karowej w Warszawie a mając urlop 
przybywa do Pajęczna.

Jakoś w dwa dni później przybył 
on. Rzekomy doktór ginekolog w y ­
warł dodatnie wrażenie.

Od aptekarza Lisieckiego w ypro­
sił 400 złotych tytułem pożyczki na 
urządzenie gabinetu. Ponadto od swych 
klijentów wyłudził różne sumy. Od 
właściciela majątku p. Tatr&wicza 
wyłudził około 300 zł. poczem ulotnił 
się nieprzeprowadziwszy operacji, ja ­
kiej podjąt się dokonać, na osobie p. 
Tatrowiczowej, na co pobrał już za­
liczkę.

Przed odjazdem dr. Witczak w y­
jaśnił  aptekarzowi L ’sieckiemu, że 
zmuszony jes t  wrócić na dwa dni do 
Warszawy, by zlikwidować swe in te ­
resy, Od tej pory więcej nie pokazał 
się.

Na skutek zażaleń poszkodowa­
nych, policja wdrożyła dochodzenie, w 
wyniku którego ustalono, że oszust 
przybył nie z Warszawy lecz z Wło- 
dzimierzowa, powiatu sarneńskiego w 
województwie poleskiem, gdzie rów ­
nież występował jako doktór i wyłu­
dził różne sumy od klijentów.

Ponadto zachodzi podejrzenie, iż 
oszust jest tym  samym aferzystą k tó ­
ry jeszcze w ubiegłym roku występo­
wał na terenie Łodzi, podając się za 
inżyniera.

W związku z tem rozesłano listy 
gończe po całym kraju.

Bandyci  zrabowal i . . .  1 zł. 77 gr.

W Skwerowicach, gminy Przerąb, 
powiatu radomszczańskiego, zumiesz-

„Klub tainei ręki" przed sadem.
S ą d  a p e la c y jn y  z a tw ie rd z i ł  w yrok  l - sze j  instanc j i .

Ponury i niepokojący proces ucz­
niów gimnazjalnych, którzy pod wpły- 
wem literatury detektywnej założyli 
zbrodniczą organizację p. n. „Klub 
Tajnej Ręki”, znalazł się na wokan­
dzie warszawskiego sądu okręgowego.

„Klub Tajnej Ręki” działał na te­
renie Hajnówki. Celem jego było szko­
lenie się w zbrodni, dokonywanie za­
machów i morderstw, przecinanie dru­
tów telegraficznych, przygotowywanie 
się do akcji szpiegowskiej, niszczenie 
objektów państwowych, urządzanie za 
machów na policję itp.

Władze bezpieczeństwa dowiedziały 
się o istnieniu obłędnej bandy dzięki 
członkowi jej, Sof ułowi, który trawio­
ny wyrzutami sumienia, złożył w po­
licji rewelacyjne zeznania.

Okazało się, że dziełem „Klubu 
Tajnej Ręki” było dotąd okryte ta jem ­
nicą skrytobójcze zastrzelenie Szecha, 
Józef a Falka, urzędnika firmy drzew- 
nej, ponadto wysadzenie w powietrze 
s tudni miejskiej i wiele złośliwych 
szkód.

Początkowo przypuszczano, że cho­
dzi tu o jakąś organizację sabotażową, 
stojącą na usługach wywrotowców, 
śledztwo wszakże ustaliło, iż organi­
zacja jes t  wypływem zbrodniczych 
instynktów zwyrodniałych wyrostków, 
zarażonych psychozą przestępstwa pod 
wpływem literatury kryminalnej.

mie otrucie kupca Rabinowicza i 
ograbienie go w celu zdobycia środ­
ków na dalszą akcję, zastrzelenie ko­
m endanta  przysposobienia wojskowe­
go, rabunek znajdującej się w lokalu 
przysposobienia wojskowego broni, 
zgładzenie policjanta Łyczkowskie- 
go itp.

Rewizja, dokonana u Mierzwiń­
skiego, wykryła tekst przysięgi na 
śmierć i życie wobec „komendanta” 
z Lublina, szyfr zawierający po od 
cyfrowaniu zdanie „policja na tropie” 
oraz rewolwer.

Mierzwiński zeznał, iż „szefem” 
jego był Mieczysław Targowski, uczeń 
8 klasy gimnazjum lubelskiego. T ar­
goński namówił go do stworzenia od­
działu „Klubu Tajnei Ręki” w Haj­
nówce. Zapewniał, że takie oddziały 
istnieją na terenie całej Polski i Haj­
nówka nie może pozostać w tyle. Re­
wolwer pochodził od Targońskiego.

Rewizja u Targońskiego potwier­
dziła te informacje. Znaleziono kom ­
plet „Detektywa” takiż sam tekst przy­
sięgi, notatki, świadczące o szkoleniu 
się w przestępstwach, pismo biura de­
tektywów, odrzucające ofertę Targoń­
skiego, instrukcje i ćwiczenia dla agen­
tów policji oraz mnóstwo papierów, 
ustalających kryminalne skłonności 
chłopca.

Zbadani nauczyciele Targońskiego,n  o m  —  - --- --------- — ■   . . .  .

Szefem bandy na terenie Hajnówki podkreślili zmianę w iego usposobię
.  /v  1  O U x ' n U m  I f i o m  w* 41-, i r r  A o t a f  n i h h  o  7  f i  c  u  o  h  i l a  ri a  Wbył 19 letni uczeń, Stanisław, Mierz 

wiński. On to zastrzelił Falkę przez 
okno w czasie, gdy spożywał kolację.

Aresztowany Mierzwiński przyznał 
się do zabójstwa. Nie umiał podać mo­
tywu. Po prostu przechodził przypad­
kiem, a widząc dogodną pozycję do 
strzału, dokonał m ordu dla sportu.

Nastęonie Mierzwiński dowodził, 
że do czynu tego zmusił go Sofuł, to 
znów, że wziął Falkę za pewnego ży- 
da, z którym miał porachunki.

W chwili aresztowania Mierzwiń­
skiego oraz jego czterech kompanów 
w osobach Śofuła, braci Miłkowskich 
i Janika, organizacja miała w progra-

kuje gospodarz o cygańsko-węgiers- 
kiem nazwisku: Gabor.

Gabor uchodził w opinji gromady 
za zamożnego. Przed paru tygodniami 
zaczął stawiać nowy dom, co opinję 
o jego zamożności potwierdziło.

Kilka dni tem u Gabor wniósł r u ­
chomości swoje do nowej chałupy, 
jakkolwiek sporo brakowało do jej 
wykończenia, a przedewszystkiem nie- 
ułożono jeszcze dość znacznej części 
dachu.

Onegdąj w nocy złożyli Gaborowi 
wizytę goście zarówno niemili, jak 
nieoczekiwani; dwóch rosłych drabów, 
korzystając z opartej o ścianę d rabin­
ki, przedostało się na strych, s tam ­
tąd po innej drabince do sionki i w 
chwilę później zbudzony nieoczekiwa­
nie ze snu gospodarz ujrzał ich w iz­
bie. Obaj byli widocznie znajomi, bo 
mimo ciemności — zamaskowali się 
dokładnie. Jeden z nich trzymał re ­
wolwer i bagnet, drugi zaś — rewol­
wer i dla wszelkiej pewności kłonicę.

Żądali pieniędzy. Gospodarz oświad­
czył, że ich niema, a buduje z m ater- 
jału, kupionego za weksle. Goście nie 
uwierzyli, przeszukali sumiennie 
wszystkie zakamarki i dopiero w k ie ­
szeniach właściciela zagrody znaleźli 
aż 1 zł. i 77 groszy. Poprzestali na 
tak skromnym łupie i — ulotnili się, 
nikomu krzywdy nie czyniąc.

W chwilę później Gabor biegał po 
wsi, zwołując sąsiadów do pościgu za 
bandytami. Pościg był ajakże i — n i ­
kogo nie złapano. Bardzo być może, 
iż w pościgu brali również udział po­
szukiwani.

Jeśli jednak dadzą się sprawcy 
groźnego napadu odszukać — biada 
iml Mimo nikłej wartości łupu staną 
przed sądem doraźnym.

niu w ostatnich czasach. O ile daw­
niej Targoński był dobrym i spokoj 
nym uczniem, o tyle ostatnio podu­
padł, stał się roztargniony, jakby dos­
tał się pod jakiś fatalny wpływ.

Sąd okręgowy skazał Mierzwiń­
skiego na 10 lat ciężkiego więzienia 
za zabójstwo Falki, Targońskiego zaś 
na rok więzienia za utworzenie orga­
nizacji, mającej na celu dokonywanie 
zabójstw. Ponadto skazano braci Mił­
kowskich na 8 miesięcy, pozostałych 
zaś oskarżonych uniewinniono.

Sąd apelacyjny wyrok ten zatwier­
dził.

Z g o n  „ k r d l a “ m ię d z y n a r o d o w y c h  
kas ia rzy .

W jednym z przytułków miejskich 
w Warszawie zmarł 86 letni Jan Paw- 
liński.

Była to w swoim rodzaju osobis­
tość nieprzeciętna. Pawlióski był bo­
wiem nestorem międzynarodowych 
kasiarzy, i miał za sobą „ su k ce sy  w 
najwyższym stylu

Na długo przed wojną „wsławił” 
się on rozbiciem skarbca towarzystwa 
naftowego w Baku, gdzie skradł 2 
miljony rubli gotówką w złocie i w a ­
lutach obcych.

Pawlińskiego wówczas schwytano, 
większą część pieniędzy odebrano, a 
jego s a m eg o  skazano na katorgę.

Po odbyciu kary, śmiały w łam y­
wacz powziął plan wręcz fantastyczny 
zamyślił dokonać włamania do... skarb 
ca sułtana w Konstantynopolu. [Było 
to w roku 1887.

Plan ten nie doszedł jednak do 
skutku, ktoś bowiem Pawlińskiego 
„wsypał”. Został on aresztowany w 
Konstantynopolu i odesłany do Rosji.

Pawliński w ćzasie swych licznych 
wypraw zdołał zebrać wcale pokaźny 
majątek. Pieniądze miał ulokowane w 
Dońsko Azowskim banku w Pe ters­
burgu. W czasie rewolucji wszystko 
m u jednak przepadło.

W r. 1919 przyjechał bez grosza do 
Warszawy. Natychmiast wszedł w kon­
tak t  z miejscowymi kasiarzami i ob­
jął nad nimi „protektorat*. Udzielał 
fachowych wskazówek, zaczerpniętych 
ze swego bujnego doświadczenia—i za 
to pobierał od nich niewielką emery« 
turę. Trwało to do czasu aresztowania 
„Szpicbródki” Cichockiego.

Po aresztowaniu swego szefa ka- 
siarze nie chcieli dalej płacić Pawliń-

skiemu zapomogi. Starzec nie mając 
środków do życia wystarał się o przy­
jęcie go do przytułku.

Zwłoki Pawlińskiego przekazano 
naukowemu instytutowi policyjnemu, 
który dokona odpowiednich p o m i a r ó w  
a zwłaszcza zbada mózg starego w ła ­
mywacza. Bądź co bądź, był to czło­
wiek niezwyczajny!
■■■■■■■

O głoszenie .
N. E. 2942-31.

Komornik Sądu Grodzkiego-Powiato-  
w ego  w  Częstochowie I-go rewiru, za­
m ieszkały  w  C zęstochowie przy ul. W a­
szyngtona 60 (dawniej ul. Jasna 5), ogła­
sza, że w  dniu 16 sierpnia 1932 r od godz  
10-ej zrana w  Częstochowie przy ul Koś­
ciuszki Nr. 56, odbędzie się sprzedaż  
przez licytację ruchomości należących do 
STEFANA NOCONIA, mianowicie, auto­
busu firmy „Chewrolet", ocen ion ego  na 
złotych  1000.

Linia 27 lipca 1932 roku.
Komornik Sądow y K. PEŁKA

iid u s ły s zy m y  dz i ś  przez
W A R SZ A W A  13 sierpnia  

11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr 
Hejnał krak.

12.05 Program na dz. bież.
12.10 Codz. Przegląd  Prasy Polskiej.
12.40 Urz. kom. Państw. Inst. Met.
12.45 P łyty  gram ofonowe.
15.00 Komunikat gospodarczy.
15 10 P łyty  gram ofonowe.
15.30 Wiad. w ojsk ow o  - s trzeleckie .
15.40 Słuchowisko ze  Lwowa.
16 05 Płyty gram ofonowe.
16.35 Kom. Centr. Biura Hydr. dla żeglugh  

i rybaków.
16.40 Odczyt z Wilna.
17.00 Koncert popołudniowy
18.00 „Facecje ż o łn ie rsk ie11.
18.20 Muzyka lekka i taneczna.
19.15 Rozmaitości.
19 35 Pras. Dziennik Radjowy.
19.45 B ież ą ce  w iadom ości rolnicze.
19 55 Program na dz następny.
20.00 Muzyka lekka
21.00 „Na w id n o k rę g u 11.
21.15 D. c' koncertu.
21.50 Dodatek do Pras Dz Radjowego  
21.55 Kom. Gł. Wojsk. Stacji. Met dla ko­

munikacji lotniczej.
22.00 U tw ory  Chopina.
22.40 Wiadomości sportowe.
22.50 Muzyka taneczna.

KATOWICE 13 sierpnia  
11.58 Sygnał czasu z W arsz., hejnał krak.,. 

program na dz. bież.
12.10 Codzienny Przegląd Prasy Polskie}; 

z Warszawy.
12.20 Płyty gram ofonowe.
12.40 Kom. meteor, z W arszaw y.
12.45 P łyty  gramofonowe.
14.00 Komunikat gospodarczy.
15.00 Kom. gosp. z W arszaw y.
15.10 In term ezzo  m u zyczne  
15.30 Wiad. wojsk, i strzeckie z
15.40 Słuchowisko ze Lwowa.
16.05 Interm ezzo muzyczne.
16 20 Skrzt-nka pocztowa.
16.40 Odczyt z Wilna.
17.00 Transmisja z W arszawy.
19.15 Program na dz. nast.
19.20 Intermezzo m u z y c z n e .
19.35 Pras. Dz. Radj. z W a r s z a w y .
19.45 Feljeton  sportowy.
20.00 Transmisja z W a r s z a w y .
22.00 Program na dz. następny.

Warsz.

ZĘBY, korony, mostki, — wprawia  
L E K A R Z - D E N f Y S T f t

Unikajc ie  partaczy dentystycznych! 
gdyż im nie wolno dotykać się pacjentów

( D z .  U s t .  N r .  5 4  p o z .  4 7 6 )
B r o s z u r ę  w v i a ś n . -  o t r z y m a ć  m o ż n a  w k s ię g a r n ia c h ,  

Aifrnłn(««rarli  n l s m a  „C z y s to ść "  lub  od  au to r a  Le-
k a r z a ™  D e n t y s t y  M IC HAŁA GRE.INIECA w C z ę s t o -

M ° ? a P a n n y  d  A l e | « )  n r .  10.

Wszelkie dtugi
z weksli, wyroków, rewersów i ra 
chunków otwartych, tak z czasów 
obecnych, jak i przedwojennych prze 

prowadza skutecznie i tanio 
BIURO WINDYKACYJNO INKASOWE

„POLHAZ"
C z e s to c h o w a , K a te d r a ln a  9 .

P rzed s taw ic ie le  - Inkasenci
z pierwszorzędnenai referencjam i i gw a­
rancją na p oszczeh ó ln e  gminy i powia­
ty' Częstochow skiego, Radom szczańskie­
go W ieluńskiego i W łoszczow skiego,.  
zostaną przyjęci do jed nego  z p o w a ż ­
n iejszych  biur W indykacyjno-Inkasowych.  
Zgłoszenia: C zestochow a, Katedralna 9  
biuro „P o lh az11. 480—2.

Zg u b io n o  w e k ie l in blanco n a  sum ę  
200 z w y s ta w ie n ia  R om ana  R y c h te ra ,  

z ż y re m  Stanisław a R y c h te ra  i Szyji Ko- 
lina, k tó ry  u n ie w a ż n ia  się ' 488—3

6 7 I gtow. knituralno-oCvrlutcrrrycli umieszczane są b e z p ła t n y

Redaktor naczelny i odpowiedzialny: RYSZARD SCHMIDT
Drtuc. c i .  Swiącki, ul. N sjś*. Mtzj» F p - łd ?  N i .  63, T ei .  #0 i 7-»«

Wydawca: Spółdzielnia Drukarsko-Wydawnicza „PRASA11 w Częstochowie.


